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„Spójrzcie, jaka wciąż sprawna,

jak dobrze się trzyma

w naszym stuleciu nienawiść.

Jak lekko bierze wysokie przeszkody.

Jakie to łatwe dla niej – skoczyć, dopaść”

(…)

Wisława Szymborska

Siemianowice na zakończenie bardzo trudnej, 
a doskonałej kadencji na trzy ostatnie miesiące zostały bez prezydenta, któremu wygaszono mandat na skutek działań pewnej grupy osób, które „belek” we własnych oczach nie widziały.
Wybrany przed czterema laty prezydent (olbrzymią większością głosów) objął miasto w zapaści, niepokojone strajkami zniecierpliwionych hutników – od paru miesięcy nieotrzymujących należnych im poborów, stojących przed groźbą zamknięcia huty.

Nowo wybrany prezydent – Zbigniew Paweł Szandar dzięki umiejętnej 
i kulturalnej taktyce zażegnał kryzys i stopniowo stawiał miasto „na nogi”.

Z dnia na dzień miasto prężniało, piękniało, ubywało bezrobotnych, zgłaszały się zagraniczne firmy do inwestowania w Siemianowicach, miasto i prezydent otrzymywali nagrody państwowe i międzynarodowe.

Siemianowice posiadają certyfikaty:



Akcja Społeczna "Przejrzysta Polska"



"Gmina Fair Play"



System Zarządzania Jakością ISO 9001:2000
Inwestycje, to między innymi:
- budowa przez spółkę Ugine & Alz (należącą do światowego potentata w produkcji stali Arcelor) filii w Bańgowie,

- amerykański koncern Johnson Electric Service Company (produkcja samochodowych akcesoriów) buduje fabrykę mającą zatrudnić w sumie ok. 900 osób.


Nie ma dziedziny w mieście, która by nie rozwijała się i nie unowocześniała – 
i szkolnictwo i sport i zieleń i kultura… Z miasta węgla i stali rośnie miasto sportu 
i kultury – przy nowym przemyśle zasilane unijnymi funduszami.

Wszystko to cieszy mieszkańców, choć jest grupa zawistnych bazyliszków, co od początku bruździ, i utworzyła gniazdo jadowitych żmij. Trzy lata ciągną sprawę, której nie ma i choć na ostatnią chwilę – ukąsiło. Na co liczą? Na opuszczane stanowiska? Chcą je zająć? Apetyty rosną… Ślinka leci…

Choć przestał być prezydentem – nie złamią Zbigniewa Pawła Szandara. On nie dla pychy, kariery czy pieniędzy startował na prezydencki fotel cztery lata temu, ale 
z miłości do miasta i ludzi i powołania do tworzenia dobra i postępu i żadna żmija w nim tych uczuć nie zatruje.


A powołanie jest jak potok, którego nie odwrócisz, nie powstrzymasz, nie przymusisz. Wciąż dąży do oceanu (Ibsen).









Maria Sokołowa
